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Rok II. 


Kraków, Wtorek 15 lipca 1919. 


Nr. 188. 


tasma katastrofa powodzi na Morawat. 


Szereg wsi i miasteczek pod wodą. 


Morawska Ostrawa. (w) (Telef.). Olbrzymia | skiego grodu, węg. Ostrowa i Luchaczowic sze. 
katastrofa powodzi nawiedzła Morawy połu- | reg miejscowości stoi pod wodą. Wszystkie po- 
iniowe a zwłaszcza jej część t- z. Morawską Sło- | laczenia telefoniczne i telegraficzne zerwane. 
waczyznę. Wezbrana wodą zrywa domy, mosty i zalewa 

Wylały rzeki: Morawa, Olsza i potok Komeń- | pole na olirzymiej przestrzeni. Są ofiary w lu- 

lego. dziach. Dotąd stwierdzone 3 wynańki zatonięcia. 

Skutki powodzi straszne. W okolicy: węgier- 


Atak bolszewików ma iimii 
Mołodeczno-Miińsk odparty. 


Fros: poleski, w» pošcigu za coiającym się 
przeciwnikiem oddziały nasze dotarły. do linii 
Lani, 


Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu wojsk 
porkich z dnia 13 bm.: 

Front litewsko-hiałoruski. Na południowy- 
wschód od Molodeczna nieprzyjaciel dalej ata- 
«uje nasze stanowiska wzdłuż linii kolejowej 
Mołodeczno—Mińsk. Ataki odpario z krwawemi 
stratami dla nieprzyjaciela. W ciągu 12 lipca 
bolszewiey ponowili ataki zmaczniejszymi siła- 
mi wzdłuż linii kolejowej na stacyę Olechowce. 
Walki w toku. 


Gen. Mondesir o armii polskiej we Francyi. 


oddziały, i dużego obszaru rpzkwaterowaniać, 
który zajmował okolice Bajonne, Vitel, Painle- 
vin, Idre, Sna, żadna skarga nie została wnie- 
slona. Jestem szczęśliwy, że mogę podać do 
pańskiej wiadomości te chwalebne śwładectwo. 
Znakomite zalety oddziałów polskich w okresie 
arganizacyi okazują wzniosłego ducha wojska, 
który bezwzględnie i dzisiaj ożywia te oddziały 
wich Ojczyźnie pod dowńdztwem generała Hal- 
Wszystko to potwierdza nadzieje, które przy- 
świecały przy tworzeniu nowej armii polskiej. 
Otrzymane wyniki Są pierwszem zrealizowa- 
niem życzeń, jakie żywi armia francuska dla 
armii polskiej. w duchu szczerego koleżeństwa. 


akcya wywiadowcza patroli. 
W Galicyi naogół spokój. Do mełdowanej 12 
lipca zdobyczy w akcyi na Jazłowice dochodzi 


wozów, 4 kuchni polowe, kilkaset karabinów i 
! wielka ilość amunicyi, 


Warszawa (PAT). Marszałek Framcyi, naczel- 
ny dowódca wschodnich armii francuskich, wy- 
stosował do prezesa Komitetu polskiego w Pa- 
ryżu następujące pismo: 

„Panie prezesie! W chwili. gdy ostatnie od- 
działy wojska polskiego opuszczają Francyę, 
gen. Mondesir, naczelny wódz tych wojsk, przy- 
słał nam sprawozdanie, z którego podaję naj- 
ważmiejszą część: Kończąc powierzone mi mada- 
nie zorganizowania armii polskiej, uważam za 
Swój obowiązek podać panu do wiadomości, że 
w ciągu czterech miesięcy, podczas których do- 
wodziłem Polakami, mogę tylko szczycić się ich 
postawą, karnością i najlepszemi chęciami. Mi- 
mo różnicy pochodzenia ludzi, tworzących te Petain. 
BE- BB Oo l i) 


Ameryka zapewnia Polske 
a a g a 
© swej przyjazni. 
Warszawa. (PAT. Do Warszawy przybyli jąc podziw nadzwyczajny dla Kościuszki i Pu- 
wczoraj czołnkowie xomisyi, oznaczonej przez 
prez. Wilsona dla zbadania stosunków polsko- 


1 
żydowskich w Polsce, b. ambasador H. Morgen- | 
thanier i gen. Edgar Jadwin. W instrukcyi u- | 


kie żywią dla Francyi ze względu na usługi La- 
faetta. Naglacą potrzebą wzmocnienia Polski 


dzieloemj komisy rząd amerykański stwierdził, 
że jest natchniony przyjazną chęcią oddania u- 

sług wszelkich żywiołom w nowej Polsce tak 

chrześcijajskim jak i żydowskim. Stany Zje- ' 
dnoczone powitały z zapałem urzeczywistnienie | 
13 punktu z pośród 14 punktów Wilsona o Pol- | 
Sce niepodległej i pragną oddać narodowi pol- | 
skiemu takie usługi braterskie, jakich od nich | 
Zażądał i zaćądać może. Stany Zjednoczone, ma- | 


Wybuch wojny 


Powstanie Turków 


Paryż, 14 lipca. | 

(D Sądząc z wieści, jakie nadchodzą 7» Azyi | 
Mniejszej istnieje tam znów stan wojenny. Tur- 

ty rozpotzęli tam nagle ofenzywę przeciw mia- | 

Stu Ajdin, ckupowanemu przez wojska greckie | 


czać intrygi partyjnych żywictów pruskich, jest 
tak oczywista, że komisya ufa, żo wszystkie 


przesziych i obecnych i działać będą patryoty- 
cznie dla urzeczywistnienia swej własnej ambi- 
cyi: Polski całej, zjednoczonej, niepodległej, po- 
ważanego czionka Ligi narodów. 


w Azyl Mniejszej. 


'rurey zaatakowali to miasto od strony przed- 
mieść. Na ulicach rozkiełznała się niesiychanis 
gwałtowna walka która trwała 60 godzin bez 
pizerwy. Wojska tureckie posuwały się mietody- 
cznie, rabując i paląc wszystko oraz pędząc 
od 27 maja. Miasto to liczy 30.000 mieszkańcow, 
w tem zaś 10.000 Greków i + do 5 tysięcy żydów 
lub Armeńczyków. 


wzięci w dwa ognie, padali masowa. Turcy byli 
zaopatrzeni w działa 120 milimetrowe. Bombar- 


FETA 


Front galicyjsko-wołyński, Na całym froncie i 


łaskiego, żywią dla Polski te same uczucia, ja- ; 


natychmiast i nieustannie tak, aby była zdolną | 
sprostać bolszewickiemu wpływowi Rosyi i zwal- | 


klasy w Polsce zapomną o swoich zatargach ' 


dowali oni ulice i szpital Czerwonego Krzyża 
talk, iż miasto stanęło w płomieniach. Chrze- 
ścijanie, którzy schronli się do kościoła, byli 
masowo masakrowani, Wojska greckie musia- 
ły się cofngęć wobec sSiedemkroć fliczniejszega 
nieprzyjaciela, świetnie uzbrojonego. Jak do- 
niesiono w punkcie tym znajduje się były kor- 
pus armii tureckiej, który poprzednia znajdował 
się w Smyrnie i trzy czwarte korpusu, który: 
poprzednio stał w Aidin, , 

Wśród. komerydantó wtureekich znajduja się 
Zarifki bej, który w swoim czasie wywołał po- 
wstanie w Trypolisie, komendant żandamasrył 
Taksin bej, znamy z rozbojów, jakich dopuszczał 
się w Macedonii. Grecy cofnęli się ku stacyż 
kolei, prowadzącej do Smyrny, odległej o 14 ki- 
lometrów od Aidfinu. Komendant grecki Para- 
skedopoulas oświadczył korespomdentowi „Mar 
tina“ w Sinopnie: „Znajdujemy się is otnie 
w stanie wojennym wbrew naszej woli. Ale je- 
sli trzeba, to doprowadzimy wojnę do końca. 
RENEE OZI o OE W RE yw, 


Swiat mahometański wyda 
wojnę koalicyi. 


Berno szwajc. (W) (tel. wł.). Z Aten nadciiodzą 
wiadomości, że w Azyi Mniejszej wybuchło © 


jeszcze 500 jeńców, 26 oficerów z żonami, 120 | gółne powstanie Turków. Odprawienie iurec- 


kich delegatów z niiczem wywołało w Koustam- 
tynopolu wielkie rozgoryczenie. Bezwzęlędność 
koalicyi przyspieszyła wybuch powstania ture- 
ckiego. Nie ulega wątpliwości, że pomiędzy zaj- 
ściami w Egipcie, Indyach i Afganistanie zacho” 
dzi organiczny związek. Jak się zdaje, Turcy 
spróbują jeszcze raz pod znakiem zielonej cho- 
rągwi proroka skupić Świat mahometaśski í 
podjąć walkę © prawo samostanowienia i prze- 
ciw rozbiorowi Turcyl. 


Polsko - brazylijskie Tow. handlews, 
Warszawa (PAT). Dzienniki tutejsze donoszą: 
Grono wybitnych polskich finansistów i dzńała- 
czy na polu przemysłu i handlu, pod egidą kil- 
ku banków polskich, za inicyatywą konsula 
brazylijskiego, złożyło w ministeryum przemy- 
słu i handlu statuty pelsko-brazylijskiego Tow. 
akcyjnego Mhandlowo-przemysłoweso w War- 
szawie, z kapiłałem 25 milionów marek pol- 
skich, w akcyach po 500 marek. Towarzystwa 
zamierza w najbliższym czasie otworzyć fabry" 
ki przetworów kauczukowych i ma już zapew- 
nione poparcie miarodajnych czynników. 


Traktat pokojowy odpowiada 
14 punktom Wilsona. 


Wiedeń (PAT), Biuro koresp. donosi iskrowo 
z Lyonu: Z Waszyngtonu donoszą: Fre.,dent 
Wilson oświadezył w senacie, że wedłw jego 
zapatrywania, traktat poxojowy w Cgónosci zd- 
powiada jego 14 punktom. Europa przyjęła 
współudział Stanów Zjednoczonych w konfe- 
rencyi pokojowej z radością, ponieważ w. Hzia- 
ła, że ten współudział jest bezinteresow! y. — 
Związek narodów stał się niezbędnym jak mod- 
łoże dla nowego porządku. Jest rzeczą n zwąt- 
pliwą, że nie meżemy przestać być nadal wiel- 
kiem mocarstwem. Chodzi o to, czy my Liatmy 
rolę nam wyznaczoną odrzucić. 


Wyjazd amerykańskiej misyi 
żywnościowej z Warszawy. 


Warszawa ‘P. A. T.) Wczoraj o godz. 9 wie- 
czorem pocięgiem koalicyjnym wyjechała z War 
szawy do Paryża, skąd uda się dalej do Ame- 
ryki, amerykanska misvą żywnościowa z puł- 


' kownikiem Grove na czele. Pobyt jej w Polsce 


| 
| 


prze skg wystraszonych ciirzestijan, którzy, | apron iei Wechnicz!, 


trwał 7 miesięcy. Misye na dworcu żegnali mi- 


nisier aprowizacyi Minkiowicz, weeminister 
przedsiawicieł = miimi- 
steryum, spraw zagraniczuzch oraz przedstawi- 


cieie licznych instytucyi stolicy. 


GONIEC KRAKOWSKI 


Bniaposzteńwcy dziennikarze przeciw holszewickiomi rzedow. 


Piękne „obiecanki*. — Czerwona i czerwieńsza prasa. 


Przydział do 


pracy bez uwzględnienia kwaiifikacyi. — Protest dziennikarzy. — Rozłam. 


Kraków, 13 line= 

Bolszewizm na Węgrzech w pierwszych 
dniach swego istnienia przyniósł dziennikarzom 
piękne, niezwykle ponętne obiecanki, ale wkrór 
tce później nowa „wolność“ połknęła wszystkie 
gazety. Dziennikarzom wszakże wypłacano je- 
axze podwyższone gaże. 

Tymczasem jednak zaczęły się ukazywać pi- 
sma komunistyczne, w których „najczerwieńsi” 
jęli zabierać głos. W ostatnich dniach w orga- 
nach komunistycznych ukazało się zawiado- 
mienie, które wywołało wśród dziennikarzy 
wielkie rozgoryczenie. Oto wszyscy wsnpółpraco- 
wmicy, urzędnicy administracyi 1 wogóle cały 
personal zawieszonych gazet ma się stawić 
przed specyalną komisyą, która ich będzie 
frzydzielać do pracy, chośby naweż niezupełnie 
zgodnej z kwalifikacyami danego osobnika. Kto 
się nie stawi w ozuaczonym terminie, zostanie 
pozbawiony kart żywnościowych i npensyi. 


Komisaryat dla spraw kultury chciał w ten ' 


sposób zmusić dziennikarzy do popierania rzą- 
du rad przez propagandę, prowadzoną po ma 
łych miasteczkach i po wsiach, bo chłopi wẹ- 
£ierscy jakoś dotychczas nie są zupełnie prze- 
komani o ,„dobrodziejstwach' rządu Beli Kuna. 

Tego już było dziennikarzom budapeszteń- 
skim za dużo. Orgamizacya zawodowa dzienni- 
karzy — zebrała się na nadzwyczajne wałne ze- 


bramie, na którem przyszło do burzliwych wy- 
stąpień przeciwko „wolnościowemu temrorowi", 
gniotącernu silniej swobodną myśl i indywidu- 
alne zapatrywanie, aniżeli to uczynić mogła 
najostrzejsza cenzura rdzenna. Ami biuro pra- 
sowe Tiszy, ani wojenną kwatera prasowa nie 
mogły konkurować pod względem sunowości 
zarządzeń cenzury z bolszewickimi młodzika- 
mi. 

Znani radykalni publicyści, wytrawni dzien- 
nikarze, stanowiący większość organizacyi, ża- 
protestowali energicznie przeciw zduszeniu nie- 
zaiezżności prasy i zażądali, aby zawieszone pi 
sma mogły się ukazywać ma nowo. 

Współpracownicy  „„najczerwieńszych* pism 
z początku próbowali paktować z „białymi ko- 
jegami, tłómacząc im, że pisma „burżuazyjne* 
zawieszono z powodu braku papieru i tylko do 
czasu, kiedy dyktatura proletaryatu umocni się 
do tego stopnia, że mie będzie potrzebowała o- 
bawiać się krytyki. 

Osattecznie po burzliwej dyskusyi przyszło do 
rozłamu. Najskrajniejsze elementy postanowiły 
założyć odrębną, czysto bolszewicką organiza: 
cyę, a pozostali, t. j. większość, wybrali z po- 
śród siebie wydział, który ma za zadanie obiny- 
śleć środki podtrzymania ©gzysiencyi współ- 
pracowników zawieszonych pism. 


Wielkie włamanie do kas Administracji Klinik. 


Wielka szajka bandytów dokonuje uplanowanych włamań. 


Kraków, 14 lipca. 

(T) Onegdaj w nocy z soboty na niedzielę mię- 
dzy godziną 10 a £-gą po północy niewyśledze- 
mj dotąd bandyci rozbili bramę wchodową w 
zarządzie i Admimistracyi klinik przy ul. Koper- 
mika, 1. 36 i dostawszy się na I-sze piętro, gdzie 
mmieszczone są biura i kasy Administrialcyi, do- 
mali się do ubikacyi biur i poczęli tam graso- 
wać. Dostać się tam było włamywaczom ła- 
" tuo, gdyż jak nas informują, biura pozbawione 


Z drogi do Iwonicza. 


WZDŁUŻ POPRADU. — OKOLICE JASŁA. 
WAGON „DLA PASKARZY”. — JAZDA KOLO- 
WA. — PAMIĄTKI PO MOSKALACH. —— NIE- 
GOŚCINNY „KLUCZNIK'. — HOTEL BEZ... PO- 
ŚCIELI. — BAL W IWONICZU. 


(Od umyślnie wysłanej Kortspondentki Gońca 
Krakowskiego"). 


Rzucam ostatnie spojrzenie na czerwone bu- 
kiety krzewów głogowych, które niby rząd kraś- 
mych dziewoi stanęły na stacyi Żegiestowa —- 
Zdroju i zaszywamn się w kąt wyjątkowa nie- 
zbyt przepeinionego wagonu, O dachy wozu i 
szyby okien dzwonią z beznadziejną monotonią 
krople deszczu. Od pól wieje czarowna woń roz- 
mokłej, ciepłej ziemi. 

Sapiąc i dysząc biegnie pociąg wzdłuż zmąco- 
neg deszczem brudnej w tej chwili wężowej li- 
mii Popradu, wśród wyżynnych malowniczych 
terenów ku Nowemu Sączowi, mija Grybów i 
ratrzymuje się w Stróżach by skazać mię na 
spędzenie tu kilku godzin szarych i tak prawie 
nudnych, jak przewlekle zredagowany artykuł 
wetzpny potitycznego dziennika. 

Skróciwszy sobie czas napisaniem kilkunastu 
kartek — widokówek do osób, o istnieniu któ- 
rych zapomniałam co najmniej od początku 
wojny, wsiadam wreszcie po długich i ciężkich 
cierpieniach do zdążającego w stronę Jasła wa- 
gonu, ma którym koszławem pismem nakreślo- 
ny. kredę widnieje iście wojenny napis „Dla pa- 


Usiadiszy w rozkosznie pustym przedziale ob- 
serwuje przez okno zabawne miny podróżnych, 
którzy zapędzając się do owego wagonu, ujrzaw- 
szy zaś jego złowrogie godło, uciekają odeń iak 
gd Biedliska najstraszniejszej zarazy. Figiel wy- 
myślony prawdopodobnie przez niełetni mózg 

iegoś dommorosiego humorysty wywołał odpo- 
wiedni efekt, Jedni Bogu ducha winni, boją sią 
wsiadać z obawy, by ich niesłusznie nie podcią- 
gnięto pod miano wytworzonych wojną ohyd- 
nych typów, dla których Francuz stokroć obel- 
tywszą, od nas wymyślił nazwę „des charo- 
gnards', inni zaś, którzy „z urzędu winniby 


s 


były siłniejszych zamknień ochronnych. To też 


wszedłszy do biur bandyci rozbili kasę ognio- ' 


trwałą, wyrzymając cały jej stałowy bok a naste- 
pnie zabrali całą znajdującą się tam gotówkę, 
kilkadziesiąt tysięcy koron. 

Szkoda jeszcze dotąd nie ustalona. Rano wkra- 
czająca służba i funkcyonaryusze biur zauwa- 
żywi włamamie, powiadamiając o tem polievę, 
która wysłała agenta z psem policyjnym. 


objąć ów wóz w posiadanie, tembardziej odeń 
stronią, w myśl przysłowia: na złodzieju czap- 
ka gore! Ja zaś błogosławię natchnienie, które 
kazało mi ulokować się tu właśnie a nie gdzie- 


: indziej (honny soit qui mai y pense!) chociaż raz 
: bowiem nie jestem skazana na towarzystwo 
, kilkunastu co najmniej sasiadów, na deptanie 


obuwia, obijanie łokci i tympodobne miłe prak- 
tyki, nieodstępne dziś w każdej podróży. 

Jedziemy. Deszcz pada dalej nieubłaganie. 
Właściwem  mieszczuchowi niewprawnem o- 
kiem przyglądam się urodzajom, które w tych 
stronach zapowiadają się niezwykle korzystnie. 
Wspaniałe łany srebrnego żyta, jęczmienia prze- 
tykanego krwawem kwieciem maku, i sywiącej 
się już wczesnej pszenicy, Które duże szmaty 
tu i ówdzie zacłiwaszezone pszenakiem odcina- 
ją się ołbrzymią żółtą plama. Wszędzie mnó- 
stwo pięknego skoszonego siana; zagonmy ziem- 
niaków spóźnionych wprawdzie wskutek pó- 
żnej uprawy zapowiadają plon obfity. 

Mijamy położone malowniczo strzelające Sba- 
rożytną wieżą miasteczko Biecz. Góry znikają 
powoli na horyzoncie. teren coraz bardziej nizin- 
ny, tak różny w charakterze od okolic Sąadec- 
kich. W Jaśle odstraszający napis na ścianie 
wagonu traci niestety swą moc magiczną, a ra- 
czej nabiera dopiero istotnego znaczenia, wpy- 
chając się doń bowiem szturmem przeróżne in- 
dywidua, nosząze na sobie niedwuznacznie zmu- 
mię ludzi, których opinia publiczna pragnęła- 
by co rychlej uirzeć pod pręgierzem. Powstaje 
ścisk szałony. Towarzystwo więcej niż miesza- 
ne i dużo więcej niż antypatyczne. 

Pociąg mknie szybciej, deszcze ulewny z wia- 
trem kłoniłany zbóż. Ukazują się od czasu do 
czasu pierwsze wieże szybów naftowych. Za 
Krosnem Jedlicze z rafineryą nafly i wreszcie 
stacra Iwonicz. 

Jak zmokłe kury, ociekające deszczem stoją 
furinanki, kilka powozów, reszłia same wózki, 


i 
j 


| 


których właściciele zdają sią nio mieć innego , i hea 
| wręsz.że o tO wieczór wieżdźamy w ovręb Za- 


w życiu celu nad obdzieranie ze skóry nieszczę- 
snych letników, zmuszonych odbyć dwie mile 
kołowej drogi odd stacyi do Ewonicza-—Zdroju. 
Odpowiednio do wrodzonego lub nie instynktu 
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Rocznica Grunwaldu. 


NABOŻEŃSTWO NA WAWELU. 
Kraków, 14 lipca. 
(K) Od wczesnego ranka maszerowały w stro- 
uge wzgórza wawelskiego liczne oddziały wojska 
i nieprzejrzane tłumy publiczności. Kto czuł w 
piersi bijące serce — połskie —- szedł, by jeśli 
nie w krużgankach to u stóp Zamku nad brze- 
gami Wisły, co pierwszą bojowniczkę z germa- 
nizmeni Wandę w swych nurtach pochowała, 
przesłać w niebo westchnienie do Sędziego naj- 


Najmłodsi żotnierze Polski —- skauci —- pel- 
mili służbę u wejścia de krużganków Zamku. 
W podwórzu ustawiono ołtarz polowy, ustro- 
jony kwieciem. Wszystkie krużganki zajęli 
„szczęśliwi" — co otrzymali karty wstępu. 

Dookoła ołtarza ustawiły się: komp. 20 pp. 
szwadron 8 pp. ułanów, komp, 13 pp. oddziały: 
C. I. DÐ. kompania sztabowa, komp. szkoły sztur- 
mowej pmaz orkiestry 13 pp. i Hallerczyków 
Wszystkiemi oddziałami dowodzit ppułk. Jani- 
szewski. Misirzamai ceremonii ze strony władz 
wojskowych byli por. Tobk i pp. Matuszewski. 
Z uderzeniem godziny dziewiątej przy dźwię- 
kach „Marscha Dąbrowskiego" „wkroczył gen. 
Haller i przebywający w Krakowie poszczegól- 
ni komendanci generałowie, w otoczeniu ofice- 
rów polskich, francuskich, włoskich, angielskich 
i amerykańskich. Z nimi tuż przed ołtarzem u- 
stawiły się Rada miejska, Rektor uniwersytetu 
Jagiell. w otoczeniu dziekanów i profesorów, o- 
raz luźne delegacye z miasta i okołicy. 

Mszę św. odprawił ks. Więckowski kap. armii 
gen. Hallera. W czasie mszy św. tj. „Podniesie- 
nia, oddano 12 strzałów armatnich, ustawionych 
na wzgórzu wawelskiem. 

Po mszy św. ruszył od płacu Bernardynów 


POCHÓD 


pod pomnik grunwałdzki. Pochód otwierał suwa- 
dron kawaleryi Hajłerczyków, poczem postępo- 
wały młodzierz, delegacye, oddziały wojska ge- 
ueralicyB i olbrzymie rzesze publiczności. 
Pochód zamykał oddział banderyi włóściań- 
skiej, uderzającej swem zawadyactwem i barw- 
nością. Kiedy pochód obszedłszy Rynek, docho- 
dził ulicę Fioryańską do „Bramy“, odezwał się 
stary Hejnał, grany przez konnego trębacza. 
Wśród dźwięków orkiestry doszedł pochód 


pod pomnik zwycięzcy z pod Grunwaldu. Tutaj 


towarzyskiego no i rzecz prosta stanu kasy mo- 
żna drogę tę odbyć samotnie ce kosztuje prze- 
ciętnie $0—100 koron, tub „przyczepiając się" do 
innych towarzyszy niedoli i wówczas jedzie się 
wespół z dziesięciorgiem co najmniej, przewa- 
„nie zgryźliwie usposobionych kuracjuszy, (z8- 
leży to nie tyle vā pojemności wehikułu ile od. 
„kurezliwosci" danych osobników), mając wko- 
ło siebie, pod sobą i na sobie kiłkadziesiąt dale- 
kich od elegancyi lecz za to bardzo ciężkich pa- 
kunków, a za miejsce takie opłaca się skladko- 
wią kwotę 25 kor. 

Mając wrodzony wstręt do tłumu, lecz nieste- 
ty i pewną powściągliwość w stosunku do re- 
dakcyjnego budżetu wybieram drogz pośrednię 
i znajduję drugą równie jak ja samotną podró- 
zniczkę, z którą dzielimy wzajem koszta powo- 
zu. Momotonię drogi nie posiadającej w sobie 
nic ciekawego rozrywa mi z początku myślowe 
obliczanie, iż błogosławiony od losu obywatel 
twonieki, właściciel najzwyklejszego w Świecie 
wózka t jednego konia, przewożąc dwa razy 
dzinnie w pełnym sezonie po 10 osób od stacyi 
do Zakładu zarbalia w jednym dniu 500 koron, 
co równa się przeciętnej miesięcznej pensyi po- 
czątkujacego dziennikarza małopolskiego, a 
przy sprzyjających warunkach powtarzając się 
codziennie daje dochód 15.000 koron miesięcznie, 
tj. rocznej pensyi wysokiego urzędnika w war- 
sza'wskiem ministeryum, 

Jedziemy ot taką sobie zwyczajną drogą pol- 
ską, ujztg w dwa Szeregi wierzb, mijając muro- 
wany zakład dla matołków, pełen wyraźnych 
paraitek jeszcze po inwazyi Moskali, w postaci 
powyrywanyc hframug, ziejących pustką otwo- 
rów okiennych i dalej stary drewniany kościół 
z XY w. przysiadły wśród równie jak on odwie- 
czn*ch : p i pałac — dwór właścicełeii Iwonicza 
up Załuskich i dalej dr cą rozieztą wieś, aż 


kładu. 
Tu i ówdzie płoną lampy elektryczne; dookoła 
spowite już wszystko w nocną ciszę, lecz w niej 
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po ustawieniu się oddziałńw wojska, generali- 
cyi i delegacyi „przemówił pierwszy do zebra- 
nych pref, IA. Straszewski imieniem miasta 
Krakowa, i w krótkich słowach przedstawił o- 
braz trzykrotnego najazdu niemieckiego na kra- 
je słowiańskie, które zawsze i oby na zawsze 
kończyły się rozbiciem Germanów. Dzisiaj duch 
przodków raduje się, spełniła sią przepowiednia 
św. Brygidy. Naród polski z pomocą synów 
Framcyi, „obaczył się ockny”. 

Po skończonem przemówieniu odegrano hymnu: 
„Jeszcze Połska rue zginęła”. 

Z kolei wstąpił na cokół pomnika pos. Włodzi- 
mierz Tetmajer który odczytał „adres komitetu 
obchodu“ do żołnierza polskiego, przyjęły przez 
zabranych burzliwymi oklaskami, Po odegraniu 
hymnu pajstwowego, przemówił p. Tetmajer w 
języku francuskim i wisokim do oficerów armii 
sprzymierzon$ch wznosząc powtarzany przez 
tysiączne tłumy okrzyk na cześć Francyi i 
Włoch. Orkiestra odegrała nieśmiertelną „Mar- 
syliankę“ i rymn włoski, 

Wśród długo niemilknących okrzyków i okla- 
sków stanął na piersi krzyżaka, generał Haller. 

Z ust jego padały zdnia krótkie — żołnierskie, 
wspominające obchód grunwałdzki przed dzie- 
węciu laty, nadzieje lepszego bytu wtedy w głę- 
bi duszy każdego Polaka tkwiące. Nadzieje te, 
dzięki pierwszym oddziałom Legionów w r. 1314 
stworzonych stały się rzeczywistością, spelnio- 
nym po 125 latach niewoli snem. Hołd Jagielle 
który złączył dwa narody bratnie i zdeptał krzy- 
żacką hydrę. Ilołd żołnierzowi, na którego teraz 
oczy całej Polski zwrócone, bo w nim tylko na- 
dzieja prawdziwej wolności, gdy granic kraju 
atrzeże, gdły za nie walczy i ginie. Hołd tym, któ- 
rzy zniszczyli oby na zawsze dumnego kryżaka— 
Franeyi i sprymierzonym z nią ludów. Z utę- 
sknienia za wolnością powstało wojsko polskie 
i ono piersią swoją bronić będzie całości ojczy- 
zny. 

PT kwiecia i okrzyki były odpowiedzią 
dla generała „z za morza“ i jakby na tajemny 
rozkaz poczęło płynąć, jak wted ypo raz pierw- 
szy przed dziewięciu laty u stóp pomnika króla 
Władysława pieśń „Przysięga“: „Nie rzucim 
ziemi...” 

Uroczystość zakończyła 

DEFILADA 
addziałów wojska przed zgromadzonym przed 
sterostwem sztabem gen. Hallera. Kroczyły 
przy dźwiękach orkiestr wojskowych i koleją- 
rzy dzieci krakowskie i „nasza“ dwudziestka, 


wani Hallerczyków, oddziały piesze ji konne i 


jakiś ruch przyczajony, jakieś niecodzienne 
ożywienie. Dolatują dźwięki skoczirej muzyki. 
Pragnąc co rychlej już po całodziennej jeżdzie 
zmalećć się w zacisznym jakims pokoju, zacze- 
piam spóźnionego przechodnia z zapytaniem o 
hotel; odsyła mnie do „klucznika zakładowe- 
go“. Podążam więc we wskazanym kierunku; 
w sieni hotelowej ogarnia mmie bliska już tym 


razem zupełnie fala tanecznych dźwięków i do- 


+ 


latujo z za drzwi sali hałowej donośne: „rrron 
aranżera. U progu spotykam majordomusa za- 
kładowego, zwanego „panem kłucznikiem", 
który nie wyprowadzony bynajmniej ze swej 
dostojnej równowagi przybyciem „gościa“, o- 
świiadcza mi uroczyscie, że wprawdzie w hotelu 
jest wolny pokój, lecz niema pościeli, a więc i 
„talk przenocować tu nie można!“ Na zapytanie 
zaś moje, gdzie zatem mogę przepędzić noe w 
Iwoniczu, słyszę kamiennie obojętną  adpo- 
wiedź: 

— Ja nie wiem. My tu nigdzie nie mamy po- 
ścieli i goście muszą przywozić swoją pościel, 
bez tego nie trzeba do nas przyjażdżać! 

Zziębmięta, przemmokła od deszczu, siłąc się na 
tom równie Spokojny, choć mniej obojętny, o- 
śmielam się zapytać zakładowego dostojnika, 
co mają począć ci, których los zagnał tu na je- 
dną noc tylko i jaki jest właściwie cel hotelu, 
pozbawionego możności przyjęcia podróżnych ? 
W. odpowiedzi na to interlokutor mój obdarza 
mnie popularny mwykładem na temat: „Wojna 
się na nas wszystkich odbiła" i t. d. 

W czasie przeciągłej tej rozmowy co chwilę 

otwierają się drzwi balowej sałi, ukazując sze- 
reg wirujących par, jasne plamy powiewnych 
sukien dziewczęcych, blask rozkołysanego ży- 
randolu. 
Ktoś muci półgłosem walcową piosenkę: „Dzie- 
wczę ty — spełń me sny!.. Bije olśniewająca 
lasność, tak bardzo sprzeczna z zapylona sza- 
rością kostyumu podróżniczki, która stoi tu u 
progu bezradna, jak u wrót niedościenionego 
Sezamu.., 


Czując całą beznadziejność mej Sytuacyi, u- 


| 


artyieryma, obrzucana kwiatami z polskich pól i 
łąk „Niepodległej“... P 

Podnieść należy z uznaniem utrzymywanie 
porządku w czasie pochodu i pod pomnikiem 
eruniwaldzkim, które w pierwszej linii zawdzię- 
cząć należy energii niestrudzanej por. Tobika i 
podpor. Matąszewskiego z rmaienia wojskowo- 
ści, jak i prof. Weinera ze strony Komitetu oby- 
wałtelskiego. 

W stronę innych czynników zwrócić jednak 
należy pytanie, czemu nie dopilnowały, aby w 
aniu swięta narodowego sklepy przynaimniej 
w ulicach, przez które pochód przechodził, były 
zamknięte? Sklepy na wezwanie „„gorętszej* 
publiczności zamykano pospiesznie tak w ulicy 
Grodzkiej, jak i Ftoryańskiej. Ciekawym też 
jest fakt, dlaczego magistrat nie wstrzymał ru- 
chu tramwajowego przynajmniej na jedną go- 
dzinę, utrudniając w wysokim stopniu pracę 
komitetu i straży obywatelskiej. 

Dowiadujemy się także, iż w programie ko- 
mitetu obchodu było przejście wojska: przez 
„Barbakan“, którego niestety nie otwarto. 

Czy panowie, którzy strojni „w koniusze į czt- 
plo pióra“ — witali niejednokrotnie dygnitarzy 
i... koronmowane glowy.. austryąckie nie uwa- 
żali, iż w dniu święta. Grunwaldzkiego otworzyć 
należało tryumfalną bramę w Krekowie nia po- 
witanie swojego żołnierza ii srzych generałów? 

Czyż nie można było rzucić przed oczy ofice- 
rom zagranicznym stojącego tam „wozu Grzy- 
maily“, symbolu walki z germanizmem? 


G.) Mimo, iż stwierdziliśmy już z uznaniem, 
ża w czasie całej uroczystości wczorajszej, dzię- 
ki wojskowości i staraniom komitetu obywatel- 
skiego panował wzorowy ponządek, zwrócić je- 
dnak należy pod adresem komiteiu pytanie, 
dlaczego nie stosował się ściśle do programu, 
ogłoszonego poprzednio we wszystkich dzisnni- 
| kach i dlaczego cały pochód odbył się o wiele 
wcześniej, amiżeli to było zapowiedziane? Sku- 
tek tego był taki, że o godz. 10-tej rano, o któ- 
rej pochód miał ruszyć dopiero z Wawelu, (a 
był już wówczas pod pomnikiem Grunwaldz- 
e  a| 


e 
kim), zebrały się na Rynku i w ulicy Floryań- 
skiej tłumy publiczności, które mie wiedząc, że 
pochód od dawna już przeszedł tamtędy, wycze- 
kiwały nań niecierpliwie przez długie godziny; 
koło godz. 1-szej w południe dopiero gromadki 
ludzi, skupione na Rynku, zawiedzione w swych 
nadziejach, rozeszły się do domów. 

Przez cały dzień wczorajszy na. ułicach mia- 
sta odbywała się sprzedaż nalspek na okna ar- 
tystycznego pomysłu malarza Wodzinowskiega 
graz odznak zdobnych w napisy, sławiące chwa- 
tẹ polskiego żałnierza. A że przy zbiórce krzątą- 
ły się energicznie ofiarne panie dochód z niej 
okaże się bezwątpeinia bardzo znaczny. 


DLA POLSKIEGO ŻOŁNIERZA. 


(1) Staraniem zjednoczonych komitetów; grun- 
waldzkiego, Straży Polskiej i Kom. uczczenia 
żołnierza polskiego odbyło się wczoraj o godz, 
4-tej po poł. w parku Jordana zebranie towarzy” 
skie dla wojska. Rozległe aleje parkowe zaroi- 
ły się od szarych i błękitnych mundurów, które 
przez szereg godzin popołudniowych naptrywa- 
ły coraz to nową. falą. Pełno było gwaru, śmie- 
ehu, wesołości, przygrywały raźno wojskowe or- 
kiestry, dźwięczało tu i ówdzie echo ochoczych 
piosenek legionowych, śpiewanych z fantazyą 
prze znaszych dzielnych żołnierzyków. 

Szczególny ścisk panował przy pawilonie, w. 
którym urządzono bufet bezpłatny dla; żołnłie- 
rzy. Ustawiała się brać żołnierska skwapliwie 
do ogonka, aby dotrzeć do celu, do kuszących 
olbrzymich stołów zapeinionych szczelnie sma- 
cznemi kanapkami z mięsiwem i stojących o- 
bok beczek z piwem. Osobny bufet dla oficerów, 
zastawiony był suto mięsiwem, słodyczami, O- 
wocaani i winem. Z uznanieni podnieść nałeży. 
ofiarność rzeżników krakowskich i piekarzy, 
którzy bezpłatnie dostarczyli: mnóstwa wędlin 
i pieczywa. 

W sympatycznem zebraniu, które przeciągnę- 
ło się do późnego wieczora wziął udział witamy, 
jak zawsze entuzyastycznymi okrzykami pu- 
bliczności generał Haller i liczni oficerowie ze 
sztabu francuskiego. 


Rozwiazanie 44 seryi szarad 


umieszczonych w Nr. 2173 „Gońca Krakowskiego". 


I. DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃGA 
KRAKOWSKIEGO". 


206. PAN-TAR-HA. 


ciekam się do ostatniego środka, który czasami 
miewa magiczne wprost efekty i przedstawia- 
jac się jako „prasa”, podaję niemal całe moje' 
curiculum vitae, wyłuszczając cel mej podróży, 
zaągrażam z lekka, „zjeżdżeniem' w korespon- 
dencyi, żądam wreszcie widzenia się z dyrekto- 
rem zakładu. „Pam kiucznik' jednakże pozosta- 
je stale niewzruszony, a stokroć bardziej uro- 
czysty i niedostępny, niż sam święty Patron, 
dzierżący klucze od wrót niebiańskich, odpo- 
wiada mi z bezgaanicznym spokojem: 

— To trudno! Pam dyrektor tańeuje na balu, 
widzieć go teraz nie można, aż jutro rano. 

Rano! Dak! lecz gdzie przebyć aż do tej chwi- 
li? Daremnie proszę raz jeszcze o wywołanie 
dyrektora, lecz widząc, że bezwzględny władca 
i pan sytuacyi, miiczem Rejtan, wołający: „po 
moim trupie!“ — zagradzai mi dosteo do sali i 
nie chcąc robić skandalu, opuszczam „gościn- 
ne“ progi hotelu, zdając się na łaskę losu. 

Wprzyległej restauracyj czeka mnie tymcza- 
sem nowy zawód. Oto o dostaniu jakiejkolwiek 
kołacyi niema mowy, ho „ogień już wystygł". 
A więe z tego trzeba zrezygnować, 

Godzina 11-ta w nocy. Przechodząc z powro- 
tem koło hotelu, słyszę przycjiszone dźwięki mu- 
zyki i roześmiane głosy tancerzy, którzy grup- 
kami wyległi do parku. Nabieram otuchy; może 
przecie teraz dyrektor zakładu przestanie być 
niegościnnym mitem! I rzeczywiście: korzysta- 
jąc ze wskazówki, udzielonej mi przez kogoś w 
mroku nocy, zbliżam się do tajemniczej postaci, 
nad którą „pan klucznik' przestał już rozta- 
czać swe Skrzydła: opiekuńcze, której nie odgra- 
dza już murem z.kolczastego drutu od „natręt- 
nych gości“. 

Przedstawiam się dyrektorowi, ten zaś z wiel- 
ką uprzejmością przeprasza mnie za zachowa- 
nie się klucznika, nięsłusznie poimującego w 
tym wypadku „Subord ynacyg wojskową”, kiórą 
stara się wpoić całej slużbie zakładowej. Mimo, 
że hotel rzeczywiście pozbawiony jest w zupeł- 
ności pościeli, wszystkie powiem kółdz y i podu- 
szki z 14 pokoi, przeznaczonych dla przejezd- 
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7. ERL-NER-EA. 
208. BA-FU-TA. 
289. HA-RA-KI-RI. 


nych, oddano rodzinom węgierskim, które schro 
niły się do Iwonicza w ucieczce przed bolszewi- 
kami, na skutek rozkazów dyrektoma, po dłu- 
gich bieganiach i poszukiwamiach służby, wre- 
szeke około godz. ł2t-ej w nocy staję wW pokoju 
hotelowym, olśniona wprost nie wizyą, lecz rze- 
czywistyni obrazem przygotowanego łóżka z 
autentyczną pościelą, wniesioną przez zaspaną 
i mocno zdziwioną niewolnicę. 

A więc wreszcie będę mogła dać wypoczynek 
zmęczonym kościom! Z dolu dolałują ciągla 
dźwięki muzyki. Bal trwa. A ja snuję rozmy- 
| ślania ponure nad niehezpieczeństwem nagłega 
przyjazdu do polskiego zdrojowiska, uświada- 
miając sobie całą grozę słów „nagłej i niespo- 
dziewany”, słów tak złowrego dzwoniących w. 
Suplikacyach, a które nietylko w połączeniu ze 
śmiercią okazują się zdradzieckie.., 


Koło godziny 1-ej po północy łampa elektry- 
czna zwisająca na smętnym haku zaczyna po- 
woli konać, dając znak, iż za chwilę eały za- 
kład spowiją ciemności. Mimo to z dołu płyną 
jeszcze smętno tony walca, tony, co przez dłu- 
gie jeszcze czasy przypominać nam będą naddu- 
najską slolicę, dziwne tony, co słyszane nawet 
z oddali niosą z sobą rozmarzające tchnienie 
atmosfery balowej, won przewiędłych tańcu 
kwiatów i perfum, blask żyrandoli i klejnotów, 
poszept flirtu i szelest powiewnych szat kobie- 
cych, co przywodzą wspomnienia najmilszych 
walców gdzieś, kiedyś przetańczonych... 

Nagle skoczne tony mazura... łoskot zawadya- 
ckich chołupców, komenda: „zwodzonego!”, 

odbijanego!', „wszystkie pary rrrond!'" Cóż sa 
ironia losu! Tam na dole ten tłum jasny, śpie- 
wny rozbawiony i tu na górze w szarym pokoju 
hotelowym „ofiara zawodu" dziennikarka api- 
sująca „z obowiązku wrażenia swej podróży! 

Ostatni wir walca.. Lampy gasną... Usypiąm 
z wizyg promieniejących świątiem plaż nadmor- 
skich, jakichś świetnych „villes d'eau“, srebrzy- 

stych fal morza i barwnych, rozszalały ch w z4ą- 
bawie fal ludzkich. Zofia Lewakowska. 


Str. 4 


IE. DLA WSZYSTEICH P. T. CZYTELNIKÓW 

„AORGA BRAROWSKIĘEGO" (a zate.. į Fre- 
naumerattrów): 

NI-RO-VY-NA. 

Trafnych rozwiązań naidesłali Prenumerato- 
rzy 63 (w tem z Krakowa 48), a Czytelnicy 118 
(z Krakowa 67). 

Mylnych rozwiązań nadesłano 56. 


4 
10. 


WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA 
odbytcgo w niedzielę, dnia 13 lipca 1919, o godz. 
12 w południe, w wielkiej sali redakcyjnej „Goń- 
ca Krakowskiego" (ul. Dunajewskiego 7, I. pię- 

E tro). 


Nagrody za trafne rozwiązanie szarad z Nru 
173 otrzymali: 

AD I. PRENUMERATORZY: 

1. Wspaniałe alvum według oryginałów Józe- 
fa Unierzyskiego (Wydawnictwo: „Współczesne 
malarstwo połksie') — p. Brettschneiderówia 
Janina z Krakowa, ul. Zamkowa 17, po raz pier- 


i 


2. paczka papieru listowego i kopert (50 sztuk) 
— p. Zabieczowska Franciszka z Krakowa, ul. 
Loretańska 1, po raz czwarty. 

3. Warszawskie mydło poziomkowe — p. Chod 
kiewicz Konstanty z Radomyśla nad Sanem, po 
raz drugi. 


AD Il. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY: 


1. Wspaniałe album według orywinałów Ar 
toniego Piotrowskiego, z tekstem Władysława 
Prokesza (8. zeszyt Wydawnictwa „Współcze- 
sne malarstwo polskie“) — p. Jendlewa Janina 
z Krakowa, ul. Radziwiłłowska 35, — go raz 


Í 


2. Bezpłatna prenumeraia „Gońca Krakow- 
skiego“ na Sierpień 1919, względnie przedłuże- 
nie prenumeraty o jeden miesiąc — p. Młodzik 
Stefan z Krakowa, ul. Senatorska 17, po raz 


3. Pół tuzina przedwojennych ołówków „Koh- 
T-Noor* i t. p. — p. Gloss Edmund z Kielanówka, 
p. Rzeszów, po raz drugi. 
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Wszyscy chwalą najnowszy program 


.KINOTEATRU „SZTUKA“ 


Hotel Saski, ul. św. Jana 6. 


0 CZEŚĆ KOBIETY 


prześliczny dramat w 4 aktach, oraz baje- 
czna komedya w 2 aktach 


LINDER ZGUBIŁ SZELKI 


w której niemilknące wcale salwy śmiechu 
wywołuje stale niezrównany 


MAKS LINDER. 


Od poniedziałku dnia 14 b. m. wyświe- 
tlane będzie arcydzieło paryskiej wytwórni 
Pathe Freres w Paryżu 


PRAWO DO ŻYCIA 


prześliczny dramat życiowy w 5 aktach, ze 
słynną artystką BRABANT w roli naczelnej. 


ZEEEEE LES) ROAR 
KINO „OPIEKA“ ZIELONA 17. 


Jeszcze tylko dwa dni podziwiać można 
niezrównaną 


MIA MAY 


w niezwykle efektownym dramacie z wojny 
współczesnej p. t. 


OFIARA MIŁOŚCI 


Programu dopełnia oryginalna komedya p. t. 
„KOCHAM CIĘ TUSNELDO*. 


Cały dochód dla inwalidów. 


a 
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j zdobędzie on niechybnie zwycięstwo. 


GONIEC KRAKOWSKI 


<hkwila bieżaca. 


Kaiencierzyk 
oiliędz. 


Św. Bonawentury 
Wschód słońca 4'36 
Zachód słońca 8'44 


Długośc dnia 16°03 
TEATR IM JUL. SŁOWACKIEGO: 
Dzis: „Halka“. 
TEATR POWSZECHNY: 
Dziś: „Rodzina HFuriosów". 


—0— 

U ha . n . AA 
Bihoa i Cambon o kwesty żydowskiej 
(4) Jak donosi korespondent paryski „Kuryera 

Warszawskiego“, p. Henryk Korab-Kucharski, 
bezpośrednio po podpisaniu traktatu o mniej- 
szościach narodowych przez delegatów polskich, 
kitku deputowanych francuskich wystosowało 
do Pichona list, w którym wyrazili swój żal z 
tego powodu, że nie ona stanęła na czele ruchu, 
mającego na celu zagwarantowanie praw mniej- 
szości żydowskiej“. 

P. Pichon natychmiast odpowiedział, nastę- 
puiąco: p 

„Delegaci francuscy zawsze działali przeciw- 
ko przesadnemu rozwiązaniu sprawy Żydow- 
skiej, przeciwko nadaniu żydom takich praw, 
któreby mogły wywołać niechęć współżyjących 
z nimi narodów. Właśnię najbardziej dla ży. 
dów niebezpiecznem i szkodiiwem byłoby przy- 
znanie im Specyalnych przywilejów, gdyż na- 
szym celem ostatecznym jest zlanie Się tych 
majejszoscj z caiością narodu, aby później nie 
było żadnej różnicy między niemi a resztą oby- 
wateli*, 

Oto teza francuska, teza, rzec możma, całej 
cywilizowanej Francyi. 

Pod pewnym względem Francya jest bardziej 
antyżydowską — prawi dalej p. Kucharski — 
niż kazdy inny naród na świecie. Jest cna prze 
ciwniczką zdeklarowana żargonu i żydowskie- 
go zacofania, 

Nikt tak, jak Francuz nie potrafi powiqądzieć 
„Sole juif“, gdy się spotka z rażącem zachowa- 
niem się żydów, tub gdy usłyszy w dzielnicy du 
Temple żargon żydowski. Lecz również nikt tak 
jak Framcuz nie potrafi z taką szczerością i brzy 
jaźnia podać żydewi ręki, dopomódz mu radą, 
pieniędzmi, poświęceniem, gdy jest to żyd oby- 
watel, żyd w mundurze, żyd uczciwie pracujący 
dla ogólnego dobra, 

do też we Francyt więcej, niż gdzieinidziej, 
wieści o pogromach żydowskich wywołują od- 
ruchowe potępienie. Ale jednocześnie akcya an- 
tynarodowia części żydów, akcya antypolska wy- 
wołuje tu zdziwienie i obrzydzenie, 

„Potępiam pogromy — rzekł p. Combon — ale 
tego rodzaju zdrajcy we Francyi jużby dawno 
byli oddani pod sad wojenny i według wszyst- 
kich artykułów kodeksu, rozstrzelani!" 


Nowa gwiazda 


14 


lipca 


w sztabie Kołczaka, 


GENERAŁ DIETRIECH, BYŁY ZDOBYWCA 
GALICYŁ ZOSTANIE POGROMCA BOLSZĘ. 
WIKÓW. 

Opinia angielska, wyczekująca niecierpliwie 
wydatnych postępów rosyjskiiej akcyi wojennej 
przeciw bolszewikom, doszukuje się skwapliwie 
coraz to nowych talentów wśród sztabu odro- 

dzeńczej armii. 

Po Kołczaku i Denikinie, przyszła kolej na 
nową gwiazdę, a jest nią generał Dietrich, mia- 
nowany świeżo szefem sztabu u Kołczaka. 

„Times“ amgielski z d. 30 czerwca, zamieszcza 
nader pochlebną ocenę tego generała i upatrzył 
w mim trzeciego z kolei męża opatiznościowego, 
który ma zbawić Rosyę. On to przygotować miał 
mobilizacyę rosyjską w 1914 r., on jako szef 
sztabu zrobił plan zdobycia Galicyi, a porzuciw- 
szy służbę wojskową po wybuchu rewołucyi, 
odkryty został przez Czechów, którzy postawili 
go na czele swej armii. 

On zatem prowadził 
wschód, którym się tak pysznią Czesi, jakkol- 
wiek dodaje angielski korespondent. inne na- 
zwisko figurowało pozornie w oczach świata. — 
Generał Dietrich liczy lat 45, lecz wygląda zna- 
cznie młodziej i posiadacz ma wszystkie zale- 
ty potrzebne do poprowadzenia przyszłej ofen- 
zywy. „Dajmy mu wolną rękę w działaniu, a 
Oto sło- 
wia jalkiemi kończy swą charakterystykę an- 
giełski wielbiciel nowej gwiazdy. 

Z OPERY. Repertuar pierwszych 4 dni bieżą- 
cego tygodnia obejmie następujące opery: 14-go 


Halka, 15-go Madame Butterfly, 16-go Carmen, | 


17-go Cavalleria rusticana i Pajace. Bilety na 
przedstawienie 17 bm. sprzedawać będzie kasa 
od 15 bm. Początek przedstwienia „Halki“ w 


iniu dzisiejszvm wyjatkowo o godz. 7 wieczór. ! 


RONGERT STANISŁAWA DRABIZA, tenora 


* artysty opery poznańskiej odbędzie się we 


tea odwrót na daleki ` 


Numer 188 


- 


czwartek dnia 17 bm. w Sali saskiej z współu- 

działem p. St. Nowakówny oraz zespołu szkoły 

śpiewu prof. St. Bursy. P. St. Drabik wykona 

Szereg pieśni, aryi oraz duetów. Bilety na tę 

interesującą. produkcyę nabywać można od po- 

niedziałku w handlu p. Rudnickiego, Rynek 

Linia A—B. 

PRZENIESIENIE. Komisarz tutejszej policyi 
p. Ludwik Marzec został w tych dniach przy- 
dzielony do biura zwalczania lichwy przy Na- 
czelnej Komendzie Straży Obywatelskici. Pan 
komisarz Marzec, który zajmował dolychczas 
odpowiedzialne stanowisko w policyjnem biu- 
rze zwalczania lichwy i dznaczy łsię tam ener- 
gią i sumiennością. Jesteśmy przekonani, że i 
na te mnowem stanowisku zasłuży w dałszym 
ciągu na miano gorliwego i sumiennego tępi- 
ciela lichwiarzy. 

Z CENTRALNEGO ZWIĄZRU GALIGYJSKIĘ- 
GO PRZEMYSŁU FABRYCZNEGO w Krakowie 
donoszą nam, że w ostatnich dniach utworzoną 
została Ekspozytura Zwięzku w Warszawie pod 
kierownictwem p. Mikołaja Krasuskiego. Biura 
Ekspozytury mieszczą się przy ul. Nowy Świat 
1. 24, I. p. 

OFIAENOŚŚ FRANCUSKA. Z powodu uroczy- 
stości narodowej francuskiej dziś 14 lipca z u- 
powazniemią Magistratu m. Krakowa sprzeda- 
wane będą na ulicach odznaki irancusko-poi- 
skie na dochód ranionych żoinierzy naszych, 
pielęgnowanych wszpitalach krakowskich. Od- 
znaki te w liczbie 10.000, ifiarowała wsvaniado- 

! myslnie założycielka „Ogniska dia Hallerczy- 
ków" (Podzamcze 8) panna Canton de Baccara. 

Nie wątpimy, że odznaki te będą rozciiwytane 
| przez patryotyczną ludność Krakowa już z sa- 
| mego względu na ceł dobroczynny. 

DWUMIESIĘCZNY KURS KUGCIA KONI W KRA- 
KOWIE, W wojskowej szkole kucia koni przy V 

| dywizyonie taborów w Krakowie rozpoczyna się 1-go 
i sierpnia b. r. drugi dwumiesięczny kurs kucia koni, 
na który może być przyjętych także 10 uczniów 
| cywilnych. Celem ułatwienia utzrymania się w Kra- 
kowie, znajdą uczniowie cywilni na czas trwanią 
kursu, pomieszczenie w koszarach i otrzymają, za 
| zwrotem kosztów, wikt wojskowy. Podania o przy- 
jęcie na kurs należy przedłożyć do 25 b. m, Deles 
gaturze Miinisterstwa Rolnictwa w Krakowie ul. 

Warszawska l. 3. 
| INFORMACYE W SPRAWIE WYJAZDU DO KARIS 

BADU, Otrzymujemy następujące informacye Z 
| Karlisbadu: Na podstawie legalnie wystawionego 
, paszportu, jakoteż świadectwa lekarskigo, że lecze: 
| mie w Karlsbadzie jest nieodzowne. konsulai czeski 
| zobowiązany jest udzielić wizum za przejazd do 

Czech bez żądania jakichkolwiek  dalszycł: doku- 
mentów. Zwłaszcza wymagane często pizez czeskie 
biuro paszportowe w Krakowie przyzwolenie karls 

| badzkiej grainy i tutejszego zakładu zdrojowego na 
| przyjazd, pobyt i leczenie, są zupełnie zbyteczne— 
Również co do wystawiania lisiów kredytowych ze 
strony krajowych zakładów kredytowych do ban. 
ków czeskich, nienia żadnych faktycznych przeszkód. 
Ruch sezonowy w Karlshadzie normalny, choć fre- 
kwencya słaba. Zakłady kąpielowe i lecznicze, hos 
tele, restauracye i t. p. otwarte, a ceny umiarko- 
wane. 

(T) OKRADZIONY PODCZAS POCHODU. 
Wczoraj podczas pochodu grunwaldzkiego nie- 
znani złodziej skradli z kieszeni Andrzejowi 
Kryvzie książkę robotniczą i 400 kor, gotówki. 

(T) SPADŁA ZE SCHODÓW. Wczoraj dziewię- 
cioletnia Róża Falek, córka pomocnika handlo- 
wego Augustynowskia 19, spadła ze schodów I-go 
piętra i doznała wstrząsu mózgu i licznych kon- 
tuzyi. Po opatrzeniu Pogotowie zostawiło ją o- 
piece domowej. 

(T) ZNALEZIONO. Władysław Baranik, plu- 
tonowy wojsk polskich znalazł i zdeponował w. 
Dyr. policyi portfel z większę gotówką i losem 
loteryjnym. Do odebrania w Dyr. policyi. 

(T) KONIOKRADY. Żandarmerya w Gdowie 
zawiadomiła tutejszą policyę, że w Zagórzanach 
skradziono pewnemu gospodarzowi dwia komie 
średniego wzrostu po 2 roku liczące, a w Gra- 
biu koło Gdowa skradziono też parę koni z wo- 
zem wartości 10.000 K. 

(T) PROPAGANDA BOLSZEWICKA W KRA- 
KOWIE. W ostatnich dniach przytrzymano kil- 
ku wyrostków, którzy kolportowali, zwłaszcza 
wśród żołnierzy, pismo treści komunistycznej. 

Otrzymywali te pisma od nieznanych męż- 
czyzn. Są poszlaki, że propagatorzy przybyli tu- 
taj z Zagłębia i przy pomocy małoletnich kol- 
' porterów już od dłuższego czasu rozwinęli silną 

bolszewicką agitacye. Śledztwo w toku. 


| oo" . sasz we]. was] opu _-umemiiimon cO WEW, | -f 
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z tytułową ryciną, przedstawiającą Syrenę-War- 
szawę w objęciach bołszewika, przynosi: wstę- 
pny wiersz „Warchołom”, historyjkę w obrazi 
kach pt.: „Świat na opak", świetny fejleton 
„Koncesye, udzielone Polsce przez Ententę“, 
trawestacyę „Pana Tadeusza”, doskonałe mono- 
logi Paskarzewskiego i szewca Kopytki, nie- 
ziniernie humorystyczną anegdotę „Trzy Szczy- 

TY LW 4h. 
Cena egzempiatza 2 korony. 


Wydawca: W zastonstwie Snółki Wydawniczei „Editor" Jerzy Konarski, — Redaktor odpow.: Jan Stankiewicz.— Druk, Ludowa w Krakowie 


